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Telew izja to ciesząca się n iesłabnącym  za in te reso w an iem  form a k u ltu ry  
popularnej schyłku XX w ie lu 1. Znawcy m ediów k ry ty k u ją  ją  za  tw orzenie 
obrazu  jednolitego św iata , za  p rzed staw ian ie  w izji ekspansyw nej, pozbawio­
nej a lternatyw y . U w ażają  ją  za  m edium  zdecydow anie an tydem okratyczne, 
narko tyk , narzędzie  depraw acji i n iszczenia ludzkiej zdolności w yobrażan ia 
i obrazow ania:

Telewizję oskarża się też o upadek humanistyki oraz uznaje za czynnik degene­
rujący jako tako już obłaskawiony świat epiki przedtelewizyjnej2.

N azyw a się ją  „gum ą do żucia  d la  oczu”, „czasokradem ” lub n aw e t „kre- 
tynom ierzem ”3. To w łaśn ie telew izor, um ieszczany zw ykle w cen tra lnym  
m iejscu domu, byw a przyczyną k łó tn i i najw iern iejszym  przyjacielem , iry ­
tu jącym  n a trę te m  i baśn iow ą odskocznią w lepszy św iat.

W prezentow anym  artyku le  scharakteryzow ano program y inform acyjne 
skierow ane do dorosłych widzów oraz kresków ki, których odbiorcam i są  dzie­
ci w w ieku od 3 do 7 lat. Dokonano analizy  zaw artości obu gatunków  pod 
względem  poruszanej tem aty k i oraz celu i sposobu przekazyw ania treści.

Ju ż  n iem ow lęta  -  je ś li p rzebyw ają pod opieką osób w łączających w ich 
obecności te lew izor -  „oglądają” telew izję4. Z czasem  oglądanie bajek , filmów 
i innych  program ów  telew izyjnych angażu je uw agę dziecka do tego stop­
n ia, że sta je  się d la  niego ulubionym  sposobem  zabaw y. Jad w ig a  Izdebska

1 J. Storey, Studia kulturowe i badania kultury popularnej. Teorie i metody, tłum. J. Ba­
rański, Kraków 2003, s. 17.

2 W. Godzic, Telewizja. Ziemia jałowa czy pieszczota dla oczu?, w: Dziennikarstwo i świat 
mediów, red. Z. Bauer, E. Chudziński, Kraków 2000, s. 72.

3 T. Raczek, Pies na telewizję, Warszawa 1999, s. 11.
4 Z opublikowanego w 2003 r. raportu Zero to Six. Electronic Media in the Lives of In­

fants, Toddlers and Preschoolers amerykańskiej fundacji The Henry J. Kaiser Family wyni­
ka, że telewizję ogląda aż 73% dzieci w wieku od 0 do 6 lat, zaś 63% dzieci w tym wieku robi 
to codziennie. Mali widzowie spędzają przed telewizorem średnio od 1 godziny i 5 minut do 
1 godziny i 30 minut dziennie. Por. [online] <http://www.kff.org/entmedia/3378.cfm>, dostęp:
2.06.2011.

http://www.kff.org/entmedia/3378.cfm
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określa  n aw et w spółczesne dzieciństw o m ianem  „telew izyjnego”. Z jej b ad ań  
w ynika, że oglądanie telew izji je s t  bez w ą tp ien ia  najbardzie j pow szechnym  
sposobem  n a  zagospodarow anie wolnego czasu, a  n ie jednokro tn ie  i form ą 
spędzan ia  czasu  zajęć obowiązkowych. U w aża też, że system atycznie , co­
dziennie, przez w iele godzin:

telewizja jest z dzieckiem, stając się dominującym wśród innych sposobem wy­
korzystania czasu. Dostarcza ona dziecku nie tylko rozrywki, zabawy, ale staje 
się też często podstawowym źródłem wiedzy o otaczającym świecie, a dla nie­
których pierwszym i często jedynym w domu „nauczycielem”5.

M łody człowiek dojrzew a n a  obraz i podobieństw o tych, k tórych  najczęś­
ciej widzi, k tórych  podziw ia i kocha. Przez w szystk ie dotychczasow e pokole­
n ia  tym i w zoram i byli rodzice, krew ni, nauczyciele i wychowawcy. Obecnie 
ich rolę w coraz w iększym  stopn iu  przejm uje telew izja, podsuw ając goto­
we wzory postaw  i zachow ań6. O glądanie telew izji przez najm łodszych nie 
ogran icza się je d n ak  do program ów  sk ierow anych w yłącznie do m łodych w i­
dzów, chociaż i w tak ich  audycjach poziom  ag resji je s t  często wysoki. Od­
biór telew izji obejm uje również program y i treśc i p rzeznaczone d la  doro­
słych. Z b ad ań  przeprow adzonych przez TNS OBOP (zob. w ykres) w ynika, 
że w 2009 roku  najm łodsi w idzowie (4 -15  la t) p rzeznaczyli n a  oglądanie 
telew izji średnio  2 godziny 12 m in u t dziennie. To o 1 godzinę i 14 m in u t 
m niej niż n a  og lądanie telew izji p rzeznacza s ta ty styczny  polski telew idz. 
Poza cz te rem a głów nym i stac jam i (TVP1, TVP2, Polsa t, TVN) najm łod­
si najw ięcej czasu  pośw ięcali n a  og lądanie s tacji D isney C hannel, k tórej 
udzia ł w ry n k u  w 2009 roku  w grup ie wiekowej od 4 do 15 la t  w yniósł 5,9% 
(codziennie chociaż przez chwilę oglądało go ponad  500 tysięcy osób w w ie­
k u  od 4 do 15 lat). N a kolejnych m iejscach zna lazły  się J e tix  (5,2% udzia łu  
w rynku), M iniM ini (4,2%) oraz C artoon  N etw ork (3,5%)7.

P ro g ram y  inform acyjne (dziennik i) oraz seria le  an im ow ane (kresków ­
ki), pospolicie zw ane b a jk am i8, to rodzaj przekazów  telew izyjnych, k tó re  
w yróżn iają  się ze w zględu n a  swój cel i form ę. D zięki program om  infor­
m acyjnym  ludzie m ogą zdobyw ać i uzupe łn iać  sw oją w iedzę o o taczającym  
ich świecie, se ria le  an im ow ane zaś m ają  zabaw iać, pocieszać, ale też uczyć 
m łodych widzów pew nych zachow ań. Zarówno dziennik i, ja k  i k resków ki 
w ykorzystu ją  w tym  celu pew ną u z n a n ą  przez producentów  i widzów k on­
w encję p rzed s taw ian ia  św iata , k tó ra  m im o całej swej zm ienności zaw iera

5 J. Izdebska, Rodzina, dziecko, telewizja, Białystok 2001, s. 20.
6 P.T. Nowakowski, Fast food dla mózgu, czyli telewizja i okolice, Tychy 2002, s. 20.
7 [Online] <http://www.tnsglobal.pl/centrum/archiwum_raportow/2009/2009-06>, dostęp:

10.01.2011.
8 Użycie określenia „bajka” w tym kontekście jest błędem, nie chodzi tu bowiem o bajkę 

jako gatunek literacki. W kreskówkach można natomiast zauważyć analogie do baśni -  utwo­
ru epickiego wywodzącego się z literatury ludowej: ograniczona do niezbędnych elementów 
forma przekazu (prostota), wykorzystywane tam schematy czy motywy (np. wędrówka czy 
misja bohatera), a przede wszystkim cel, dla którego powstały. Pojęć „bajka” i „baśń” używa 
się często jako synonimów ze względu na to, że ich pola semantyczne nakładają się na siebie.

http://www.tnsglobal.pl/centrum/archiwum_raportow/2009/2009-06
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Źródło: TNS OBOP, [online] <http://www.tnsglobal.pL/centrum/archiwum_raportow/2009/2009-06>, 
dostęp: 10.01.2011.

w iele elem entów  sta łych  i pow tarzalnych: w ątków , stereotypów  czy w zor­
ców zachow ań9.

Program y inform acyjne są  skierow ane do osób dorosłych i w zam ierzeniu  
autorów  m ają  zaprezentow ać najw ażniejsze w ydarzenia w szerszym  ujęciu; 
zwykle są  w nich p rzedstaw iane inform acje z całego dnia, a  nie tylko z o s ta t­
niej godziny. T rw ają  n a  ogół od 20 do 60 m inut. Czas om aw iania każdej re ­
lacji w głównej części program u je s t  z reguły  dłuższy, a  sposób jej om ówienia 
bardziej szczegółowy w porów naniu  z m ate ria łam i prezentow anym i w ta k  
zw anym  fleszu; są  one także bardziej urozm aicone pod względem  formy, gdyż 
obejm ują realia, n ag ran ia  filmowe, zdjęcia oraz opraw ę graficzną i dźwięko­
wą. W celu dokładniejszego p rzedstaw ien ia  inform acji n iek tó re doniesienia 
są  prezentow ane przez dziennikarzy  w formie kró tk ich  repo rtaży10.

Telewizyjne serw isy inform acyjne są  darzone szczególną uw agą przez n a ­
dawców, badaczy mediów i odbiorców. Obok seria li i program ów  rozrywko­
wych należą  do najchętniej oglądanych pozycji program ow ych -  są  oglądane 
przez wielom ilionową widownię. P rzekazyw ane w nich treśc i m ają  wpływ n a  
w iedzę i opinie widzów o ak tualnych  w ydarzeniach, in sp iru ją  różne zachow a­
n ia  (przykładowo akcje pomocy), a  także pośredniczą w dyskusji m iędzy poli­
tykam i a  przedstaw icielam i rozm aitych środowisk społecznych11.

9 M. Mrozowski, Funkcje telewizji w społeczeństwie, w: Człowiek a telewizja, red. K. Jaku­
bowicz, B. Puszczewicz, Warszawa 1990, s. 24.

10 A. Boyd, Dziennikarstwo radiowo-telewizyjne, Kraków 2006, s. 183.
11 P. Fortuna, Istotne znaczenie nieistotnych „ozdobników”: wpływ informacji konteksto­

wej na postawę wobec treści wiadomości telewizyjnej, w: Psychologiczne aspekty komunikacji 
audiowizualnej, red. P. Francuz, Lublin 2007, s. 251.

http://www.tnsglobal.pL/centrum/archiwum_raportow/2009/2009-06
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Równolegle do k u ltu ry  św ia ta  dorosłych is tn ie je  p o p k u ltu ra  dziecię­
ca tw orzona przez program y telew izyjne. M ali widzowie, często już naw et 
w w ieku  w czesnoprzedszkolnym , m ają  swoje u lubione kresków ki lub cykle 
program ów , w ym ien iają  się spostrzeżen iam i po ich obejrzeniu, w ielką  sym ­
p a tią  d a rzą  swoich bohaterów , do k tórych  tęsk n ią , gdy nie m ogą ich oglą­
dać. Dzieci są  dobrze zorien tow anym i w prog ram ach  stac ji telew izyjnych 
odbiorcam i se ria li anim ow anych. B o h ateram i i idolam i dziecięcej k u ltu ry  
m asow ej są  ruszające  się n a  ek ran ie  te lew izora bajkow e, często śm ieszne 
i obdarzone w yjątkow ym i um iejętnościam i postaci: ludzie, zw ierzęta , au ta , 
cyfry czy kosm ici. To one sp raw iają , że seria le  anim ow ane m ają  przew agę 
n ad  innym i form am i sp ęd zan ia  wolnego czasu  przez dzieci. Sylw etki bo h a­
terów  kresków ek  są  um ieszczane już nie tylko n a  b illboardach  re k la m u ją ­
cych program y d la najm łodszych widzów, ale też n a  sprzedaw anej odzieży, 
p roduk tach  kosm etycznych czy spożywczych.

S eria le  an im ow ane to produkcja telew izyjna sk ierow ana w w iększości 
przypadków  do dzieci i m łodzieży, ja k  rów nież do całych rodzin  (kino 
fam ilijne). N iek tó re są  jed n ak  przeznaczone w yłącznie d la  widzów doro­
słych (w ystarczy w ym ienić M iasteczko S o u th  Park, W łatców M óch  czy S im -  
psonów). S eriale  anim ow ane od innych  typów se ria li telew izyjnych odróżnia 
form a produkcji, an im ac ja  k lasyczna, tw orzona tech n ik ą  zdjęć poklatko- 
wych, bądź kom puterow a. Ich treśc i często n aw iązu ją  do tradycyjnych  b aśn i 
i m itów.

B aśnie, m ity  i k lechdy odgryw ały bardzo w ażn ą  rolę w życiu w ielu  po­
koleń  odbiorców. G eneza g a tu n k u  je s t  zw iązan a  z trad y c ją  p rzek azu  u s t­
nego. B aśń  m ia ła  tłum aczyć człowiekowi o taczającą go rzeczyw istość oraz 
przekazyw ać obowiązujące w danej k u ltu rze  zasady  m oralne, jed n ak że  
w przeciw ieństw ie do m itu  nie by ła  zw iązan a  ze sfe rą  sacrum  i nie posia­
d a ła  tym  sam ym  funkcji religijnej. Z fascynujących baśniow ych h is to rii 
człowiek dow iadyw ał się, ja k  pow stał św iat, jak ie  je s t  jego m iejsce w tym  
świecie, ja k  poradzić sobie z przeciw nościam i losu. W baśn iach  b o h a te r 
o trzym yw ał nagrodę, a  postaci postępujące n ag an n ie  ponosiły k arę ; zwy­
ciężały spraw iedliw ość, m iłość i dobro12. B aśń, jako  jed en  z podstaw ow ych 
gatunków  epik i ludowej, u trw a la ła  w fan tastycznej form ie ludowe poglądy 
n a  s to su n k i m iędzyludzkie, p rzed s taw ia ła  ideały  dobra i spraw iedliw ości 
oraz k ry te r ia  ludzkich poczynań13. N a początku  swego is tn ie n ia  baśn ie  były 
k ierow ane do dorosłych, z czasem  s ta ły  się nieodłącznym  elem en tem  życia 
dzieci. N a jw ażn iejszą cechą b aśn i je s t  św iadom e m ieszan ie p raw dy  z fa n ta ­
zją. F ikc ją  je s t  sm ok mówiący ludzkim  głosem, śp iąca sto la t  k ró lew na czy 
też z ło ta  ry b k a  spe łn ia jąca  życzen ia14.

12 Słownik współczesny języka polskiego, red. B. Dunaj, Kraków 2000, s. 70.
13 B. Bettelheim, Cudowne i pożyteczne. O znaczeniach i wartościach w baśni, Warszawa 

1985, s. 277.
14 D. Simonides, Fantastyka baśni i innych tekstów folklorystycznych w życiu dziecka, 

w: Literatura dla dzieci i młodzieży w latach 1945-1970, red. S. Frycie, Warszawa 1990, s. 351.
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M ądrość, dobro, odwaga, pracow itość lub g łupota, skąpstw o, chciwość, 
lenistw o -  to cechy ch a rak tery zu jące  bohaterów  w ystępujących w baśn iach . 
K ontrastow o zestaw ian e  typy głównych postaci pom agają odbiorcy wybrać 
to, co dobre i szlachetne, co w a rte  naśladow an ia , a  kry tykow ać w szelkie for­
m y zła. Zwycięstwo dobra s ta je  się m yślą p rzew odnią baśn i, dzięki czem u 
je s t  ona optym istyczna, ta k  ja k  tego p ragn ie  jej odbiorca15.

D la dzieci b aśń  m a  nieocenione znaczenie w rad zen iu  sobie z psycho­
logicznym i problem am i d o ra s ta n ia  -  tak im i ja k  zawody i dy lem aty  życio­
we, ryw alizacja  m iędzy rodzeństw em , śm ierć bliskiej osoby czy ukochanego 
zw ierzęcia. U praszcza w szelkie sytuacje, m iędzy innym i przez to, że p re ­
zen tu je  dychotom iczny obraz św iata . Postacie  baśniow e nie są  w n im  am bi­
w a len tn e  -  nie są  za razem  dobre i złe, ja k  to m a często m iejsce w realnym  
życiu. P ostać w b aśn i je s t  albo dobra, albo zła, nic pośredniego n ie  istn ieje . 
W ybierając ulubionego baśniow ego b o h atera , dziecko n ie k ieru je  się oceną, 
czy d an a  postać postępuje dobrze czy źle, ale odczuw aną do niej sy m p atią  
lub an ty p a tią . Iden ty fiku je  się z postacią  dobrą (i odrzuca złą) tym  częściej, 
im  je s t  ona prościej sk o n stru o w an a i bardziej bezpośrednia. Dziecko nie 
pyta, czy chce być dobre, czy złe, ale do kogo chce się upodobnić. I rozstrzy ­
ga wątpliw ość, dokonując, bez zastrzeżeń , projekcji w łasnej osoby n a  osobę 
b o h atera . J e ś li  postać je s t  dobra, dziecko też chce być dobre16.

W baśniow ych h is to riach  dzieci m ogą odnaleźć wzorce do naśladow ania , 
dzięki k tó rym  zm ien ią  spojrzenie n a  w łasne spraw y i problem y. N ajm łodsi 
widzowie, w w ieku  do 6. ro k u  życia, często u to żsam ia ją  się z bohaterem , 
k tó ry  je s t  im  bliski, i p róbu ją  go naśladow ać. Jeże li dziecko je s t  w tej sam ej 
sy tuacji co bohater, to szczęśliwe zakończenie h is to rii daje m u  nadzieję n a  
zakończenie i jego problem ów. Pojm uje, że nie je s t  sam o oraz że in n i m ogą 
znajdow ać się w podobnych sy tuacjach , n a  p rzyk ład  zachorow ać czy pokłócić 
się z przyjacielem . Sam otne dziecko w ten  sposób może otrzym ać n am ias tk ę  
przyjaźni, n iekochane -  m iłości. Dzieci, k tó re  we w łasnych rodzinach  nie 
m ają  wzorców do naśladow an ia , m ogą je  w łaśn ie  znaleźć w bajkow ym  bo h a­
te rze  -  przyjąć jego p u n k t w idzen ia  i po części stać  się nim .

Twórcy filmów anim ow anych rów nież s ta ra ją  się pokazać w nich wyjście 
z różnych tru d n y ch  sy tuacji oraz przekonać, że każdy, naw et najw iększy 
problem  m ożna rozw iązać. Dzięki k resków kom  dzieci, k tó re  jeszcze n ie cho­
dzą do przedszkola, poznają o taczający je  św iat, czyli to, czego rodzice cza­
sem  nie są  w s tan ie  im  pokazać -  św ia t dzikich lub w ym arłych już  zw ierzą t 
(Król Lew , Epoka lodowcowa), a rch itek tu rę , sztukę, m uzykę (M ali E instein i), 
czy problem y ekologiczne p lan e ty  (T o m m y Zoom ). D zięki telew izji dziecko 
pokonuje odległości, może oglądać fragm en ty  rzeczywistości, k tó re  są  niedo­
stępne w bezpośredniej obserw acji, gdyż w swej n a tu ra ln e j postaci są  zbyt 
m ałe lub zby t duże czy też zbyt zim ne lub zby t gorące, by mogły być p rzed ­
m iotem  bezpośredniego oglądu. Może poznaw ać życie przyrody, człowieka,

15 S. Wortman, Baśń w literaturze i w życiu dziecka, Warszawa 1958, s. 12.
16 B. Bettelheim, dz. cyt., s. 49.
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oglądać krajobrazy , m iasta . S tosu jąc różnego rodzaju  nowoczesne techn ik i 
zdjęciowe, w tym  anim acje 3D, te lew izja  rozszerza zasięg  naszych zmysłów. 
Je j is to tn y m  w alorem  je s t  to, że może za  pom ocą odpowiednio zm ontow a­
nych ujęć wybiórczo p rzedstaw ić rzeczywistość, a  nad to  rozkładać ją  n a  
czynniki p ierw sze. Przez selektyw ne i odpowiednio zh ierarch izow ane p rzed ­
staw ien ie  m a te r ia łu  oddziałuje dydaktycznie -  pom aga w selekcji in fo rm a­
cji i ich s tru k tu ra liz a c ji17.

Recepcja telew izji przez dzieci je s t  z jaw isk iem  w ieloaspektow ym , a  ro­
zum ienie przekazyw anych  w niej tre śc i w ym aga doskonalen ia w ielu  um ie­
jętności. W procesie rozum ien ia  is to tn e  są  dyspozycje poznawcze, tak ie  jak : 
postrzeganie, uw aga, pam ięć, w yobrażenia. K sz ta łtu ją  się one u  dzieci stop­
niowo przez cały okres d o rastan ia . Dzieci lepiej zrozum ieją  k om unikat, jeś li 
jego nadaw ca będzie m iał n a  uw adze ich dośw iadczenie i zdobytą przez nie 
wiedzę. K om unikat ten  pow inien zaw ierać inform acje oczywiste d la dzie­
cka, z n iew ielką dom ieszką nowych treści. N adaw cy jed n ak  nie zaw sze bio­
rą  pod uw agę ten  w arunek , co spraw ia, że dzieci często og lądają  program y, 
k tórych  treśc i nie są  d la  n ich odpow iednie i zrozum iałe18.

Różnice w oddziaływ aniu  baśniow ych scen ukazyw anych n a  ek ran ie  do­
skonale obrazuje H ans Joach im  Schneider:

Baśnie, operując obrazem i symbolem, umożliwiają dzieciom duchowe przeży­
cie przemian typowych dla procesu dojrzewania. Historie baśniowe są opowia­
dane lub czytane przez osobę bliską dziecku w atmosferze pełnej bezpieczeń­
stwa. Media elektroniczne zaś narzucają w sposób bezosobowy gotowe obrazy.
W trakcie odbioru nie ma mowy o nawiązaniu psychicznej więzi między opo­
wiadającym a słuchającym i oglądającym. Warunkiem właściwego i budującego 
odbioru wszelkich treści, a zwłaszcza wiążących się z przemocą, jest właśnie ta  
szczególna, możliwa tylko w warunkach interpersonalnego zbliżenia więź19.

T a  więź je s t  n iezbędna, gdyż dziecko to, co w idzi i słyszy, przyjm uje do­
słownie -  nie p o trafi jeszcze odczytywać i rozum ieć przenośni, sym boli czy 
podtekstów . Dotyczy to szczególnie m ałych dzieci, k tó re  w szystko odb iera ją  
bardzo sugestyw nie i subiek tyw nie. N iestety , ja k  w ynika z b ad ań  przepro­
w adzonych przez J . Izdebską20, polskie dzieci zaczynają  oglądać telew izję 
bardzo w cześnie (średnio  w 2. roku  życia) i pośw ięcają jej około 2 -3  go­
dzin dziennie. W raz z w iekiem  ta  in tensyw ność w z ra s ta  n aw e t do 4 godzin 
w ciągu dnia. Z tych sam ych b ad ań  w ynika, że te lew izja  dostarcza  w zor­
ców do naśladow an ia , k tó re  dzieci p rzejm ują  i u jaw n ia ją  w swoim  zachow a­
niu. Dzieci uczą się sam ej telew izji (bycia telew idzem ), rozk ładu  program ów  
(ram ów ki), p rzyzw yczajają się do telew izyjnych środków  ekspresji. I w resz­
cie tw órcy program ów  telew izyjnych p rezen tu ją  dzieciom pew ną w ersję

17 W. Strykowski, Media w edukacji. Kierunek prac badawczych, „Edukacja Medialna” 
1998, nr 2, s. 8.

18 M. Szubielska, Rozumienie programów telewizyjnych przez dzieci, Lublin 2007, s. 41.
19 H.J. Schneider, Zysk z przestępstwa. Środki masowego przekazu a zjawiska krymino- 

logiczne, Warszawa 1992, s. 66.
20 J. Izdebska, dz. cyt., s. 213.
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rzeczywistości, a  nie jej obiektyw ne odzw ierciedlenie -  raczej „rzeczywistość 
obrazu” niż „obraz rzeczyw istości” -  i często to rozróżnienie n ie je s t  d la 
dzieci, szczególnie k ilku le tn ich , dostrzegalne; z re sz tą  nie tylko d la  n ich21.

K resków ki w telew izji różn ią  się od tradycyjnej baśn i, w k tórej ta k  oczy­
w iste było d la  dziecka rozróżnienie tego, co dobre, i tego, co złe. Z analizy  
telew izyjnych program ów  d la  dzieci i m łodzieży w ynika, że w iele an im ow a­
nych se ria li cechuje n a iw n a  i b a n a ln a  fabuła, obfitu jąca w sceny przem ocy 
pokazujące potęgę zła. P ropaguje się w nich n ie -  ja k  w klasycznych b a ś ­
n iach  -  szlachetność i dobro, lecz sp ry t życiowy i dążenie za  w szelką cenę 
do bogactw a22. W ażne jes t, by b a jk a  d la  dzieci sp e łn ia ła  ich oczekiw ania 
-  to znaczy by b o h a te r był dowcipny, odważny, silny  i przeżyw ał w iele in ­
teresu jących  przygód. Coraz częściej tw órcy bajek  s ta ra ją  się jed n ak , by był 
on uosobieniem  odwagi, przebiegłości czy siły niekoniecznie w pozytyw nym  
tego słow a znaczeniu .

P rzyk ładem  tego, co pow iedziano powyżej, może być bardzo  „disnejow- 
sk i” -  w szak  (także) D isneyow ski -  i bardzo  lub ian y  przez dzieci Kaczor 
Donald. To postać krzykliw a, często w rzeszcząca, rob iąca złośliwe k aw a­
ły, ciesząca się z n ieszczęścia innych, grożąca innym  bohaterom . A nalogię 
do jego zachow ań m ożna odnaleźć zarów no w barw nym  świecie ludzkich 
tem peram en tów  i osobowości, ja k  i w sposobie p rzek azu  i treśc i kom un i­
katów  m edialnych. W tej kresków ce raz  po raz  k tó ryś z bohaterów  je s t  b ity  
po głowie -  w najlepszym  p rzy p ad k u  m łotkiem , zostaje  rozjechany, w bity 
w ścianę, w ysadzony w pow ietrze, a  po chw ili w staje  i żyje dalej. W tej k re s ­
kówce zafałszow ane zo sta ją  sceny przemocy, a  sam a przem oc je s t  bardziej 
ekspresy jna. M niej posługuje się słowem, za  to bardziej obrazem . Częściej 
niż w program ach d la dorosłych tow arzyszy jej widoczny gniew. O fiara ag re­
sji nie ponosi nigdy jej konsekw encji. N ie w idać bólu, cierpienia. W ten  spo­
sób dziecko uczy się obserwowanych w telew izji zachow ań i n ierzadko pró­
buje je  później stosować w życiu codziennym 23. Uczy się z tych telew izyjnych 
kresków ek, że najskuteczniejszym  sposobem  dochodzenia swoich racji, osią­
g an ia  sukcesów, sp raw ow ania w ładzy czy zw alczania przeciwników je s t  uży­
cie siły, a  tak że  zem sta. Nie je s t  w stan ie  rozdzielić iluzji od rzeczywistości, 
ponieważ sposób p rzek azan ia  treśc i poprzez ek ran  je s t  zupełn ie niepodobny 
do opow iadania przez b liską, zau fan ą  osobę. Dziecko, siedząc przed  ek ra ­
nem , nie m a możliwości zad an ia  se tek  pytań , k tó re  zadałoby dorosłem u.

K olejna kresków ka, w k tórej w ystępu ją  niebezpieczne d la  dzieci t r e ­
ści, to jap o ń sk a  produkcja P okem ony24; pow stało już k ilk a  jej serii. Poke­
monów, czyli kieszonkow ych potworów, je s t  blisko 150. Mówi się o nich,

21 Por. P. Kossowski, Dziecko i reklama telewizyjna, Warszawa 1999, s. 54-57.
22 V. Łozińska, Ukryta pedagogika programów telewizyjnych dla dzieci i młodzieży, 

Wrocław 1995, s. 34.
23 M. Dylewski, Przemoc i groza, „Czas Kultury” 2000, nr 3, s. 25.
24 Stworzenia pochodzące z serii gier, anime i mangi. Świat Pokemonów został zaadapto­

wany na serial, filmy i komiksy, co zaowocowało światowym zainteresowaniem Pokemonami 
i zalaniem rynków zabawkami oraz gadżetami z ich serialowymi wizerunkami.
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że toczą w alkę w im ię dobra. K ażdy z nich posiada różne m agiczne moce 
i spraw ności, k tó rym i posługuje się w walce. M a rów nież zdolność w yrzą­
d zan ia  szkody sw ym  przeciw nikom . N aw et najm niejszy  z nich może do­
konać najbardziej b ru ta lnego  a ta k u 25. P rak ty k i stosow ane w tej walce 
to m iędzy innym i zadaw an ie  bólu, n ap ad y  w ściekłości czy w ysysanie siły 
z przeciw nika. Z daniem  w ielu  rodziców, P okem ony  to po p ro s tu  ko lejna od­
słona h is to rii o odwiecznej w alce dobra ze złem . J e ś li  je d n ak  „dobre” stw ory 
posługu ją się oku lty styczną i sadystyczną mocą, żeby pokonać „złe” stw ory, 
to ja k  m ożna odróżnić dobro od zła?26

Za sp raw ą  telew izyjnych bajek, oceniając postać, dzieci często b io rą  też 
pod uw agę w ygląd zew nętrzny : u to żsam ia ją  n iea trak cy jn y  w izerunek  z n e­
gatyw nym i cecham i c h a ra k te ru  i u zn a ją  osoby „brzydkie” za  „złe”. Dopiero 
z upływ em  czasu  zaczynają  dostrzegać cechy osobowościowe bohaterów 27.

K lim at bajek  często obfituje w krzykliw e tło dźwiękowe, ha łaśliw e głosy 
i sceny p rz ep la tan e  w rzaskam i. B ohaterow ie w ypow iadają się zby t głośno 
i zby t szybko, przez co tw orzy się sw oisty bełko t28. W ywołuje to u  m ałe­
go w idza reakcję oszołom ienia, nadruchliw ości i dekoncentracji29. Również 
w ypowiedzi anim ow anych bohaterów  pozostaw iają w iele do życzenia. 
N a  ogół w film ach anim ow anych słow a „proszę”, „dziękuję”, „p rzepraszam ”, 
a  więc podstaw ow e regu ły  grzecznościowe, po jaw iają się rzadko  lub nie m a 
ich wcale. W arto  przytoczyć wypowiedzi, k tó re  pojawiły się w jednym  z od­
cinków kresków ki Zw ariow ane m elodie :

• Ty zapchlony kłapouchu, zapłacisz mi za to;
• Poczekam, aż wyjdzie, a potem go unicestwię;
• Zmów paciorek, bo zaraz wystrzelę cię w powietrze.

Prośby  n a  ogół m ają  postać rozkazów: zrób to; daj; zabierz; odejdź. N ie 
m ożna też nie zauw ażyć p rzesadn ie  nagrom adzonych w ulgaryzm ów  i ok re­
śleń  uznanych  za  obraźliw e. To, ja k  m ów ią bohaterow ie, nie pozostaje bez 
znaczenia. T rudno  przekonać dziecko używ ające n a  p rzyk ład  w yrażeń  za ­
m k n ij japę, albo da m  ci nauczkę, p ta s i m ó żd żku ! , że to niegrzeczne i obraź­
liwe, skoro ta k  w łaśn ie  m ów ią bajkow i u lubieńcy30.

Cóż za tem  łączy dzienn ikarstw o  inform acyjne z b a jk am i d la  dzieci? Otóż 
za  pom ocą tych n arzędz i (środków) te lew izja  ingeru je  zarów no w życie dzie­
ci, m łodzieży, ja k  i ludzi dorosłych. K szta łtu je  poglądy i postaw y przez pod­
suw anie określonej w iedzy o świecie i lansow anie pew nych w artości. Oba 
g a tu n k i p rzed staw ia ją  znacznie uproszczony obraz św iata . W p rzypadku  
bajek  ta  p ro s to ta  je s t  zd e te rm in o w an a m łodym  w iekiem  odbiorców i ko­

25 J.P. Jakson, Handel duszami naszych dzieci. Studium o Pokemonie, Wrocław 2001, s. 27.
26 M. Braun-Gałkowska, Telewizyjne dzieci, „Gazeta Wyborcza” 1995, nr 287, s. 6.
27 D. Lemish, Dzieci i telewizja. Perspektywa globalna, Kraków 2008, s. 54.
28 J. Samborska, O języku bajek w telewizji, „Wychowanie w Przedszkolu” 1999, nr 10, 

s. 29.
29 M. Braun-Gałkowska, Telewizja dzieciom, „Problemy Opiekuńczo-Wychowawcze” 1995, 

nr 10, s. 12.
30 J. Sosa, Włącz mi kreskówkę, mamo, „Nowa Szkoła” 2000, nr 2, s. 28.
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niecznością zrozum ien ia  przez n ich ko m u n ik a tu . W serw isach  in fo rm a­
cyjnych, w k tó rych  poszczególnej w iadom ości pośw ięca się zaledw ie około 
dwóch m inu t, n ie m a w łaściw ie m ożliwości do tarc ia  do złożoności proble­
m u. W szak telew izja  to środek  przekazu , k tó ry  z n a tu ry  rzeczy (bez św iado­
mej in tencji twórców przekazu) m usi redukow ać rzeczyw istość, „obcinać” jej 
pew ne zby t skom plikow ane i tru d n e  do w y jaśn ien ia  w ym iary  oraz u p ra sz ­
czać problem y. Z arazem  ta  sam a  telew izja  u ła tw ia  poznaw anie różnorod­
ności (k tó ra  je s t  częścią złożoności św iata), pozw ala najszybciej dotrzeć do 
różnych opinii, inform acji, ludzi i k u ltu r. Często różnorodność m ożna po­
znać w łaśn ie  kosztem  złożoności, a  złożoność -  dzięki różnorodności, ale nie 
zm ien ia  to is to ty  rzeczy: m im o w szystko pełny  p rzekaz złożoności je s t  p ra ­
wie niem ożliw y31. P onadto  w p rzypadku  telew izji k ry te r iu m  selekcji in for­
m acji lub u s ta la n ia  h ie ra rch ii m iędzy n im i zm ien ia  się radykaln ie . Liczy 
się in form acja najbardziej filmowa, p o p a rta  w yrazistym i zdjęciam i, czytel­
nym  obrazem . Gdy zab rak n ie  m a te r ia łu  obrazkowego, in form acja naw et nie 
pojawi się n a  an ten ie , w iadom ość nie dotrze do odbiorcy, zostan ie  odrzuco­
n a  jako  „niegodna” p rzek azan ia32.

Specyfika p rzekazu  telew izyjnego, w tym  k w estia  zasad  k o n stru o w an ia  
telew izyjnych program ów  inform acyjnych, to te m a t złożony i s ta le  podda­
w any refleksji badaczy. Z daniem  W iesław a Godzica,

wiadomości telewizyjne są po pierwsze jednocześnie gatunkiem dziennikar­
skim i show businessem; zarówno podstawową instytucją polityczną, jak też 
pełnią rolę sprzedawcy proszków do prania i płatków kukurydzianych. W po­
łowie lat 60. telewizja wraz z innymi mediami elektronicznymi stała się inte­
gralną częścią czwartej władzy [...] Telewizja jednakże w sposób oczywisty jest 
także aktorem na politycznej scenie. Jej rola nie polega jedynie na przekazy­
waniu publiczności informacji o tym, co się wydarzyło lub nadal dzieje. Jedną 
z najbardziej charakterystycznych cech telewizji jest to, że osiąga ona wymiar 
medium ideologicznego, zapewniającego nie tylko informacje i rozrywkę, lecz 
„pakiety świadomości” -  matryce dla interpretowania i bodźce do reagowania 
na społeczną i polityczną rzeczywistość33.

W iadom ości telew izyjne są  szczególnie in te resu jące  ze w zględu n a  
wpływ, ja k i  w yw ierają  n a  odbiorców. Ich tw órcy dążą do n a rzu cen ia  audy to ­
riu m  specyficznej roli, k tó rą  m ożna określić m ianem  niew idzialnego w idza 
czy św iadka. M ają dostarczać najśw ieższych (teraz) inform acji, k tó re  z kolei 
p rzenoszą telew idza w określone m iejsce (tu), żeby mógł zrozum ieć, w jak im  
stopn iu  nagłośnione w ydarzen ia  w pływ ają n a  jego życie34.

W spółczesna telew izja  -  jedno z najpopu larn ie jszych  m ediów naszych 
czasów -  nie odzw ierciedla rzeczyw istości an i jej n ie tłum aczy, ale k reu je  
jej w łasn ą  wizję. J e s t  narzędziem , za  pom ocą którego tw órcy program ów  
m ogą wpływać n a  świadom ość odbiorców, m ając za  oręż fragm entaryzację

31 M. Iłowiecki, Media, władza, świadomość społeczna, Bydgoszcz 1999, s. 117.
32 G. Sartori, Homo videns. Telewizja i postmyślenie, Warszawa 2007, s. 47.
33 W. Godzic, dz. cyt., s. 75.
34 A. Stuart, Kultura newsów, Kraków 2006, s. 95.
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jako  formę kom unikow ania  oraz natychm iastow ość inform acji. O bow iązu­
ją c a  w telew izji szybkość p rzekazyw an ia  inform acji, trak to w an y ch  jako  to ­
w ar, prow adzi do zagęszczenia w iadom ości niepow iązanych ze sobą. N aw et 
dorośli i u k sz ta łto w an i już odbiorcy program ów  u leg ają  często, naw et o tym  
nie w iedząc, psychologicznym  trik o m  m edialnym  i s ta ją  się o fiaram i ukry tej 
m anipulacji, co w konsekw encji może doprowadzić do zm ian  w społecznym  
po strzeg an iu  św ia ta35.

Twórcy program ów  telew izyjnych, głównie inform acyjnych, w iedząc, że 
sensacyjne inform acje o p rzestępstw ach , rozbojach i m orderstw ach , w ypad­
kach  i k a tak lizm ach  w zbudzają najw iększe za in te reso w an ie  widzów, dbają 
o to, aby było ich ja k  najw ięcej. Z daniem  M arii B raun-G ałkow skiej, te le ­
w izja n ieby t chę tn ie  ukazu je  św iat, w k tó ry m  sam oloty docierają do celu, 
rodzice op iekują się dziećmi, a  sąsiedzi pozdraw iają  się przy spotkaniach , 
n a to m ias t chętn ie  ukazu je  to, co odbiega od norm alności36. F ran cu sk i b a ­
dacz m ediów C laude J e a n  B e rtra n d  zwrócił uw agę, że:

Zgodnie z nieszczęsnym mitem, dobrych wiadomości nie uważa się za wiadomo­
ści [...] dlatego kładzie się nacisk zawsze na konflikt, na dramat, w myśl słów 
-  Jeżeli coś krwawi, to zaciekawi37.

R elacje rep o rte rsk ie  z m iejsca p rzes tęp s tw a  czy w ypadku, m ówiąc sze­
rzej -  traged ii, rzadko zaw iera ją  dokładne szczegóły. P rzek azu ją  obraz 
fragm entaryczny , n iepełny, uproszczony -  i p rzede w szystk im  agresyw ny38. 
W szystko zgodnie z z a sad ą  „bad new s is good new s” (zła w iadom ość to do­
b ra  wiadom ość) i w szystko po to, by w zbudzić u  w idza emocje39.

Z przeprow adzonego w 2010 roku  m on ito ringu  czterech najbardzie j opi­
niotw órczych serw isów  inform acyjnych w polskiej telew izji40 (W iadom ości, 
P anoram a, F a k ty  i W ydarzenia) w ynika, że traged ie , w ypadki i k a ta s tro fy  
to d ru g a  za raz  po polityce g ru p a  tem aty czn a  najczęściej p o ru szan a  w tych 
p rog ram ach41. N ajw iększą liczbę m ateria łów  w ygenerow ał te m a t k a ta s tro fy  
sm oleńskiej. W k w ie tn iu  do serw isów inform acyjnych nie p rzedostaw ały  się 
p rak tyczn ie  żadne inne wiadom ości. D zienn ikarze  szczegółowo inform ow a­
li o traged ii, spekulow ali, co mogło być jej przyczyną, inform ow ali o kolej­
nych tru m n ach , k tó re  pow racały do k ra ju , a  po tem  o pogrzebach. W ażnym  
tem atem  poruszanym  w m ediach  okazała  się rów nież powódź, k tó ra  do tknęła  
Polskę. Inform ow ano tak że  o trzę s ien iu  ziem i n a  H aiti, k a ta s tro fach  górn i­
czych, m orderstw ie posła P iS -u  i w ypadku  polskiego au to k aru .

35 M. Dankowska-Kosman, Media i ich odbiorcy. Międzypokoleniowe różnice w odbiorze, 
Warszawa 2008, s. 31.

36 M. Braun-Gałkowska, Wpływ telewizyjnych obrazów przemocy na psychikę dzieci, War­
szawa 1995, s. 38.

37 W. Sonczyk, Media w Polsce, Warszawa 1999, s. 147.
38 M. Iłowiecki, dz. cyt., s. 91.
39 P.T. Nowakowski, dz. cyt., s. 33.
40 [Online] <http://www.press-service.com.pl/pl/firma/pressroom/>, dostęp: 15.05.2011.
41 Jeszcze w 2009 r. serwis informacyjny TVN-u emitował największą liczbę tego typu ma­

teriałów. W 2010 r. tragedie, katastrofy i wypadki najczęściej pokazywano w Wiadomościach.

http://www.press-service.com.pl/pl/firma/pressroom/
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K oncentrow anie się n a  aferach, k a tas tro fach , anom aliach  i p rzes tęp ­
stw ach  spraw ia, że św ia t pokazyw any w telew izji jaw i się jako  ek s tre m a l­
nie niebezpieczny, ok ru tny , pełen  z ła  i w ystępku , choć w rzeczyw istości ta k i 
nie jes t. W rea lnym  świecie zdecydow ana większość sam olotów  szczęśliw ie 
dociera do celu; jed n ak  sam oloty pokazyw ane w telew izji n a  ogół u leg a­
ją  k a tastro fie . W rzeczyw istości w iększość urzędników  s ta ra  się su m ien ­
nie w ypełniać swoje obowiązki; w telew izji „opartej n a  fak tach ” w iększość 
urzędników  je s t  skorum pow ana. W rzeczyw istości w indy w ożą pasażerów  
n a  w yższe p ię tra , a  k u ch en k i gazowe s łużą p rzy rząd zan iu  żywności; uw agę 
telew izji przyciąga jed n ak  ta k a  w inda, k tó ra  u leg ła  uszkodzeniu  (n a  sk u tek  
czego jej p asaże r zginął), oraz ta k a  kuchenka, k tó ra  w ybuchła. R acjonal­
n a  funkcja inform ow ania o tak ich  w ypadkach, polegająca n a  stym ulow aniu  
dzia łań  społecznych w celu un ik n ięc ia  podobnych w ydarzeń  w przyszłości, 
zostaje zep ch n ię ta  n a  m arg ines. Nie znaczy to, że zupełn ie  n ie istn ieje . 
W w yniku  telew izyjnych doniesień  podejm uje się jak ie ś  dz ia łan ia , jed n ak  
zupełn ie  zostaje za m a zan a  k w estia  proporcji i h ie ra rch ii ważności. U m iesz­
czenie obok siebie w ielu  podobnych inform acji spraw ia, że widz obojętnieje. 
Mógłby podjąć racjonalne d z ia łan ia  w odpowiedzi n a  n iek tó re  z pokazanych 
m u w ypadków  (o ile byłoby to w jego mocy), ale w obliczu ta k  w ielkiej fali 
nieszczęścia, k a ta s tro f  i anom alii w zru sza  ram ionam i, dy stan su je  się42:

sprawozdania o wojnach i katastrofach rozwinęły się w coś w rodzaju migawki 
z horroru -  w której akcentowanie sytuacji granicznych, zredukowane do se­
kundowych epizodów pojawiających się jeden za drugim, stało się codzienną 
rutyną. Zdystansowany ton głosu prezentera oraz kontekst wywołujący zupeł­
nie nieadekwatne skojarzenia (film fabularny, quiz, reklama, muzyka pop itd.) 
lokalizuje rzeczywiste ludzkie nieszczęście w sferze tego, co nierealne, wywo­
łując podobne uczucia, jakie towarzyszyły oglądaniu jednego z wielu seriali 
kryminalnych43.

D zienn ikarze  p e łn ią  we w spółczesnym  społeczeństw ie rolę gaw ędzia­
rzy. Ich relacje k sz ta łtu ją  odbiór rzeczywistości, k tó ra  w ykracza poza g ra ­
nice bezpośredniego dośw iadczenia. N a podstaw ie zasłyszanych  w telew izji 
w iadom ości w idzowie często w y rab ia ją  sobie zdan ie  n a  te m a t o taczające­
go ich św iata , tego, co pow inni wiedzieć, jak im i p rio ry te tam i się kierow ać 
w swoim  postępow aniu . W idzowie w ierzą, że zawodowi dzienn ikarze  p o tra ­
fią wyzbyć się swoich osobistych p rzekonań, w artości oraz uprzedzeń  i u k a ­
zać św ia t tak im , ja k i je s t. Założenie to je s t  w pisane w m etody obiektyw nego 
relacjonow ania, je s t  zaw arte  w licznych kodeksach  etyk i dzienn ikarsk iej, 
m iędzy innym i w K arcie etycznej mediów. A udytorium  przyjm uje dzięki 
tem u  założeniu  podane m u obrazy jak o  najbardziej w iarygodne p rz ed s ta ­
w ienie rzeczyw istości44.

42 M. Przylipiak, Poetyka kina dokumentalnego, Gdańsk-Słupsk 2004, s. 325.
43 P. Winterhoff-Spurk, Psychologia mediów, Kraków 2007, s. 90.
44 A. Stuart, dz. cyt., s. 81.
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N iestety , n ierzadko  okazuje się, że nie je s t  w ażne to, co je s t  rzeczyw iste, 
praw dziw e, tylko to, co dobrze się sp rzed a  lub podniesie oglądalność, naw et 
za  cenę bycia fałszem . To spraw ia, że telew izja dostarcza  znakom itej po­
żyw ki d la  w szelkiego rodzaju  fobii:

Ktoś, kto boi się wsiadać do windy, znajduje w telewizji racjonalne uzasadnienie 
dla swojego lęku: windy spadają. Ktoś, kto boi się wchodzić do budynków, także 
znajdzie coś dla siebie: budynki zawalają się bez przyczyny, a telewizja zawsze 
takie zdarzenie pokaże; osoby, które przeraża zatrute czy nieświeże jedzenie, 
mogą racjonalizować swój lęk, podając przykłady licznych programów telewi­
zyjnych donoszących o przypadkach sprzedawania przeterminowanej, zatrutej, 
niezdrowej żywności. Ktoś, kto boi się wychodzić z domu po zapadnięciu zmro­
ku, znajduje pełne uzasadnienie swoich obaw: wszak z relacji telewizyjnych 
wynika, że ulice po zmroku roją się od bandytów, gwałcicieli i zboczeńców45.

W ten  sposób telew izyjne inform acje m ogą deform ować św iatopogląd 
społeczeństw a -  bo czy rzeczywiście współczesne życie to tylko wszechobec­
na, p rze raża jąca  śm ierć i przem oc? O dw racając proporcje tego, co zdrowe 
i chore, no rm alne i n ienorm alne , bezpieczne i niebezpieczne, zam azu jąc 
rzeczyw istą  h ie ra rch ię  doniosłości pokazyw anych w ydarzeń, w spółczesna 
telew izja  u  jednych  powoduje za tem  w spom niane zobojętnienie, u  innych 
zaś potęguje irracjonalne lęki. N iew ykluczone zresz tą , że obydw a te  m echa­
nizm y dzia ła ją  rów nocześnie, powodując zobojętnienie d la  św ia ta  oraz w y­
ostrza jąc lęk  w s to su n k u  do pew nych jednostkow ych zagrożeń46. Zdaniem  
R yszarda K apuścińskiego,

dobre i złe dziennikarstwo można odróżnić łatwo. W dobrym dziennikarstwie 
oprócz opisu wydarzenia znajduje się również wytłumaczenie jego przyczyn.
W złym dziennikarstwie istnieje sam opis, bez żadnych związków czy odniesień 
do kontekstu historycznego -  relacja z nagiego wydarzenia, z której nie dowie­
my się ani o jego przyczynach, ani o tym, co je poprzedziło47.

T ak  sam o je s t  również w p rzypadku  n iek tó rych  k resków ek i program ów  
dziecięcych, k tó re  deform ują dziecięce w yobrażenie rzeczyw istości. W iele 
z nich zaw iera  treśc i nieodpow iednie d la dzieci. Z b ad ań  przeprow adzonych 
przez M arię B raun-G ałkow ską i Iwonę U lfik -Jaw orską i opublikow anych 
w 2000 roku  w ynika, że n a  68 program ów  em itow anych w telew izji d la 
dzieci 39 zaw ierało  sceny nasycone przem ocą i złośliw ością48. N ajnow sze 
w ynik i b ad ań  am ery k ań sk ich  naukow ców  w ykazały, że aż 70% program ów  
skierow anych do dzieci zaw iera  sceny pokazujące różne form y przem ocy49. 
O ile w iele k lasycznych kresków ek, tak ich  ja k  se r ia  Looney T u n es , n iem al

45 M. Przylipiak, dz. cyt., s. 325.
46 Tamże, s. 326.
47 R. Kapuściński, Autoportret reportera, Kraków 2004, s. 16.
48 M. Braun-Gałkowska, I. Ulfik-Jaworska, Zabawa w zabijanie. Oddziaływanie przemo­

cy prezentowanej w mediach na psychikę dzieci, Warszawa 2000, s. 228.
49 Indiana University, Violence doesn’t Add to Children’s Enjoyment of TV Shows, Movies, 

„Science Daily” 2011, wyd. z 24 maja, [online] <http://www.sciencedaily.com/releases/2011/ 
/05/110524070318.htm>, dostęp: 1.06.2011.

http://www.sciencedaily.com/releases/2011/%e2%80%a8/05/110524070318.htm
http://www.sciencedaily.com/releases/2011/%e2%80%a8/05/110524070318.htm
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w każdym  odcinku ukazu je  ja k ą ś  form ę przem ocy (zwykle pokazyw aną 
przez p ry zm at ża rtu , dowcipu i hum orystycznie), to now sze produkcje, ja k  
Pokem ony  i Power R angers, op iera ją  się li tylko n a  jej pokazyw aniu50.

Od czasu  opublikow ania w drugiej połowie XX w ieku  wyników licznych 
b ad ań  n ad  genezą zachow ań aspołecznych wiadom o, że oglądanie d rastycz­
nych obrazów  często do tak ich  zachow ań prow adzi. J a k  już w spom niano, 
pod w pływ em  o g lądan ia  telew izyjnych scen przem ocy m ały  odbiorca dojść 
może do p rzekonan ia , że jed y n a  za sad a  rząd ząca  św ia tem  to b ru ta ln a  siła, 
że problem y rozw iązuje się zw ykle za  pom ocą pięści, a  nie n a  drodze n e­
gocjacji. Z astąp ien ie  rozmowy czy dyskusji rękoczynam i może spraw ić, że 
dziecko nie będzie znało innych  sposobów ra d zen ia  sobie w tru d n y ch  sy tu ­
acjach. Z am iast rozm aw iać -  będzie biło. Poniew aż dzieci w w ieku  p rzed ­
szkolnym  nie m ają  jeszcze ukszta łtow anej zdolności selekcji inform acji, czę­
sto bezkrytycznie u leg a ją  p rezen tow anym  w telew izji wzorcom. N ab ierając  
p rzekonan ia , że przem oc zaw sze popłaca, popadają  w znieczulenie e lim in u ­
jące w spółczucie i strach .

K olejną w spólną cechą obu om aw ianych form  telew izyjnego p rzekazu  
je s t  w zrost częstotliw ości ich n ad aw an ia . Z uw agi n a  dynam iczny rozwój 
stacji telew izyjnych i kablow ych liczba program ów  inform acyjnych w zrasta , 
co spraw ia, że dorośli w idzowie wciąż i z każdej s trony  a tak o w an i są  kolej­
nym i w iadom ościam i. R ośnie w nich poziom h a łasu , gw ałtowności, p rzem o­
cy i agresji, często niezgodności, co z kolei powoduje pojaw ienie się uczu­
cia ta k  zw anego p rzesy tu  inform acyjnego. Dzieciom  n a to m ias t czas wolny 
u a trak cy jn ia ją  k an a ły  w ypełn iane przez nadaw ców  wciąż now ym i o fertam i 
(kanałów  tych je s t  k ilka , m iędzy innym i dobrze zn an e  Fox K ids i C artoon 
N etw ork51, ale wciąż pow stają  n astęp n e , często budzące w iele zastrzeżeń). 
N iestety , o fe rta  tych kanałów  tem atycznych  to w w iększości nasycone p rze­
m ocą h is to rie  bajkow ych stworów.

W ram ów kach  polskich stac ji telew izyjnych wciąż są  pokazyw ane tak ie  
kresków ki, ja k  Pokem ony, Power R angers, Dragon B a ll, w k tórych  w ystępu­
ją  d rastyczne sceny i w yzw iska, n a  przykład: Clover, ty  debilko! (Fox Kids, 
Odlotowe A gen tk i)  czy N im fo m a n ka  z n ien a tu ra ln ie  p rzed łu żo n ym i w łosa­
m i (C artoon N etw ork, A tom ów ki). K ilk u le tn i widz, m ając nieograniczony 
dostęp do bajek, nie m a  i nie może przecież m ieć um iejętności ich selekcjo­
now ania, może jedyn ie patrzeć, b iern ie  oglądać ruchom e obrazk i i słuchać 
tego, co mówi się do niego z ek ran u . W arto  s ta le  uzm ysław iać rodzicom  
i podkreślać szkodliwość tak iego  sam otnego og lądan ia  k resków ek przez 
m ałe dziecko. N ie m a  ono m ożliwości zad aw an ia  py tań , je ś li czegoś nie zro ­
zum iało  lub coś um knęło  jego uw adze, a  ujęcie już  zm ieniło się n a  inne. 
Może to powodować u  niego n iedosyt inform acji, a  ty m  sam ym  tworzyć m yl­
ny obraz rzeczywistości.

50 Warto zwrócić uwagę na fakt, że to właśnie te kreskówki cieszyły się największą popu­
larnością wśród dzieci w wieku od 5 do 11 lat badanych przez amerykańskich naukowców.

51 Oba kanały mają negatywną rekomendację Stowarzyszenia Rodziców ze względu na 
quasi-dziecięce treści.
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W serw isach  inform acyjnych i w bajkach  m nóstw o je s t  elem entów  dźw ię­
kowych (m uzyka, odgłosy, język). Liczy się dynam ika, przyciągnięcie w idza. 
To nie dziwi, gdyż w łaśn ie dźw ięki p rzykuw ają  n a  dłużej uw agę dziecka 
i wyw ołują silne uczucia. Dziecko nie za in te resu je  się film em  bez m uzyki 
i dźw ięku, poniew aż dzieci n ie tylko og lądają film, one go również słuchają, 
odczuw ają i przeżyw ają52. Jeże li dźw ięk je s t  zby t głośny, kolory zby t in te n ­
sywne, a  obrazy szybko n a s tęp u ją  jed en  po drugim , co bardzo często m a 
miejsce, tw orzy się a tm o sfera  em ocjonalnie n iezdrow a d la psychiki m ałego 
odbiorcy: podniecenie, oszołom ienie, n ierzadko  lęk53.

W tej zaciekłej i bezw zględnej w alce o uw agę m ałego w idza są  jed n ak  
w yjątki. M iędzy innym i k an a ły  J im Ja m  i C B eebies54, k tórych  tw órcy dążą 
do tego, aby b a jk i em itow ane n a  an ten ie  rozw ijały dziecięce um iejętności, 
w yobraźnię i były dostosow ane do potrzeb i w ieku  m ałych odbiorców. N ad a­
w ane tu  b a jk i i program y są  bezpieczne, zaw iera ją  treśc i pozbawione p rze­
mocy, negatyw nych wzorów i zachow ań. N ie m a  w nich ag resji słownej an i 
obrazów m ogących negatyw nie wpływać n a  dziecięcą psychikę. B ajk i te  są 
b lisk ie  dziecięcem u św iatu , estetyce i wrażliwości.

D obrym  p rzyk ładem  d b an ia  o rozwój najm łodszych, 2 -3 -le tn ich  widzów 
je s t  k a n a ł M iniM ini55. B ajk i tu  p rezen tow ane są  k ró tk ie , o prostej fabule, 
grafice i języku, przez co sk u p ia ją  uw agę dzieci. Z b o h a te ram i p rezen tow a­
nych ta m  kom unikatów  najm łodsi m ogą rozwijać w yobraźnię i uczyć się n a ­
zyw ania  emocji, poznają cyfry, litery , kolory i k sz ta łty  (M iffy), z a p am ię tu ją  
codzienne ry tu a ły  i czynności (Ś w in ka  Pepa). S ą  ta m  bajki, z k tórych  dzie­
ci dow iadują się, ja k  budow ać i w zm acniać relacje z innym i (M aniek zło ta  
rączka), czy ja k  sobie radzić po ro z s tan iu  z b lisk ą  osobą (Kręciołkowo). Ob­
serw ując zachow ania i reakcje bajkow ych postaci, ja k  Clifford, R ajdek czy 
Bob Budowniczy, dzieci do 5. roku  życia dow iadują się, czym je s t  przyjaźń, 
uczą się zasad  w spółpracy w grup ie  oraz pomocy słabszym . To is to tn e  szcze­
gólnie d la dzieci niechodzących do przedszkola i m ających ograniczony k on­
ta k t  z rów ieśnikam i. W spom niane program y stanow ią  przyk łady  telew izji 
edukacyjnej nastaw ionej w yraźnie n a  przekaz wiedzy.

W o sta tn ich  la tach  rów nież w Telew izji Polskiej m ożna zauw ażyć te n ­
dencję do zw rócenia się z o fe rtą  program ow ą w stronę tradycyjnych  i ed u k a­
cyjnych baśn i. W ielką sy m p atią  najm łodszych i ich rodziców cieszą się m ię­
dzy innym i em itow ane od k ilk u  la t  w TVP1 i TV Polonia D om isie56. K ażde 
spo tkan ie  z n im i to d la  dzieci nowa, fascynująca i pouczająca przygoda.

52 J.U. Rogge, Dzieci potrafią oglądać telewizję: jak korzystać z telewizora, Kielce 2006, s. 42.
53 A. Andrzejewska, Magia szklanego ekranu. Zagrożenia płynące z telewizji. Poradnik 

nauczyciela wychowawcy, Warszawa 2007, s. 29.
54 JimJam -  międzynarodowy telewizyjny kanał dla dzieci w wieku przedszkolnym; 

CBeebies -  brytyjski kanał telewizyjny należący do publicznego nadawcy radiowo-telewizyj­
nego, BBC, i przeznaczony dla dzieci w wieku od 2 do 5 lat.

55 MiniMini to pierwszy polski kanał przeznaczony dla dzieci w wieku do 7 lat.
56 Pogodne i kolorowe baśniowe stworki, które razem mieszkają, bawią się i poznają 

świat. Domisie zdobyły wyróżnienie w kategorii Najlepszy program dla dzieci w 2005 r. 
w konkursie Chicago International TV Award oraz Nagrodę im. Marii Weryho-Radziwiłłowicz
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Dom isie uczą n a  p rzyk ład  czystości, dzielen ia  się z innym i czy praw dom ów ­
ności. K ażdy odcinek zaw iera  h isto ry jkę  p rzed staw ia jącą  jak iś  problem  albo 
jak ie ś  n ieporozum ienie w k ra in ie  baśniow ych postaci. W szystko się zaw sze 
dobrze kończy. Choć czasam i bohaterom  b ajk i zd a rza  się źle postępować, 
kłócić, śmiecić, lenić, to w końcu zaw sze jed n ak  id ą  po rozum  do głowy 
i w tedy s ta ra ją  się zachować, ja k  należy. J e d n a k  n aw et n a  an ten ie  telew izji 
publicznej n ie udało  się u n ik n ąć  k ilk u  znaczących uchybień, za  k tó re  uznać 
należy  m iędzy innym i em itow anie p rzed  w ieczorynką zw iastunów  infor­
macji, k tó re  szerzej są  om aw iane w głów nym  w ydan iu  W iadom ości. W śród 
nich znalazły  się: ep idem ia grypy, trzęsien ie  ziem i n a  H aiti, egzekucja 
w C hinach  i zgubienie przez pracow ników  kostn icy  zw łok zm arłego57. Po w ie­
czorynce em itow ano z kolei skrótow e zapow iedzi w ieczornych W iadom ości, 
eksponujące d rastyczne zdjęcia z k a ta s tro fy  czy krw aw ych zam ieszek.

Telew izja zatem , po p ierw sze, poprzez sw ą s ta łą  obecność w dom ach 
oraz podaw anie gotowych, n iew ym agających aktyw ności poznawczej kom u­
n ikatów  w pływ a n a  odbiorców bardziej niż inne środki przekazu .

Po drugie, an i dzieciom, an i dorosłym  odbiorcom  nie w y jaśn ia  rzeczyw i­
stości tak , ja k  pow inna -  rzeteln ie , ze s ta ran n o śc ią  o obiektyw ny rozkład  
akcentów , z dbałością o ich dobro. Z n iekszta łca  rzeczywistość, wybiórczo po­
dając inform acje i zaciera jąc gran ice m iędzy tym , co rea ln e  i co fikcyjne. Za­
g raża  najbardzie j dzieciom, gdyż n ie p o tra fią  one racjonalizow ać faktów  (na 
p rzyk ład  k ilk a  la t  tem u  w Zduńskiej W oli 5 -le tn i chłopiec wyskoczył przez 
okno i o m ało nie zginął, poniew aż chciał la tać  ta k  ja k  jego u lubiony bo­
h a te r  Spiderm an). T reści telew izyjne są  niezw ykle sugestyw ne, szczególnie 
w odbiorze dzieci. N a  negatyw ny wpływ je s t  n a rażo n a  przede w szystk im  
dziecięca św iadom ość -  n iepew na, d e lik a tn a  oraz z n ieu k sz ta łto w an ą  o rien ­
tac ją  co do w artości. Im  bardziej bezb ronna je s t  t a  świadom ość, tym  silniej 
u lega w irtu a ln e j rzeczyw istości58.

Po trzecie, telew izyjny przekaz silniej niż inne ep a tu je  przem ocą. To, co 
w irtu a ln e , spraw ia, że zm ien ia  się w rażliw ość widzów, poniew aż w ielokro t­
ne og lądanie scen wywołujących silne emocje, tak ie  ja k  p rzerażen ie , lęk  czy 
w strę t, przyzw yczaja odbiorców do tych bodźców59, zm niejsza  się też ich za ­
angażow anie em ocjonalne, co w konsekw encji prow adzi do znieczulicy60.

Po czw arte, pow staje m edialny  h a ła s  -  gw ałtow ność obrazów i dźwięków 
to ko le jna  przyczyna odczuw ania niepokoju, a  naw et lęku. W w yniku  pogoni 
za  sensacją, zarów no w fazie przygotow ania, ja k  i p rzekazyw an ia  in fo rm a­
cji, z a m ia s t jasnego  i zrozum iałego k o m u n ik a tu  w um yśle odbiorcy pojawić

za szczególny wkład w wychowanie dzieci w 2009 r. Program jest przeznaczony dla dzieci 
w wieku od 3 do 5 lat.

57 Zbulwersowani rodzice złożyli skargę do Rzecznika Praw Dziecka, a ten wystąpił w tej 
sprawie do przewodniczącego Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji, Witolda Kołodziejskiego.

58 P.T. Nowakowski, dz. cyt., s. 16.
59 M. Szymik, Wpływ telewizji na wzrost agresywności u dzieci, „Wychowanie w Przed­

szkolu” 1998, nr 5, s. 346.
60 M. Sitarczyk, Telewizyjny styl życia w opinii dzieci i rodziców, „Wychowanie w Przed­

szkolu” 1998, nr 8, s. 581.
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się może k o m u n ik a t pełen  chaosu, zam ieszan ia  i niespójności, a  konsekw en­
cji tego -  n iead ek w atn y  do opisyw anej rzeczywistości.

I w reszcie, po p ią te , odbiorcy treśc i telew izyjnych, n iezależnie od w ieku, 
często zo sta ją  sprow adzeni w yłącznie do roli konsum entów . Z am iarem  dys­
ponentów  stacji telew izyjnych je s t  przyciągnięcie uw agi widzów i zrobienie 
w szystkiego, żeby tę  uw agę za trzym ać -  w yrab iając w odbiorcach ta k  zw a­
n ą  świadom ość p ro d u k tu  i m ark i, czyli p rzekonanie, że dany  p rzekaz w arto  
oglądać. Cel je s t  jed en  -  pozytyw na reak cja  k o n su m en ta  n a  p ro d u k t (w idza 
n a  program ), chęć użycia go (obejrzenia) jeszcze raz, a  tak że  pobudzenie do 
dyskusji n a  jego tem at. W ten  sposób pozyskuje się am basadorów  m ark i 
(program u). T ak i p rog ram  sta je  się w izytów ką stacji, jego popularność p rzy­
ciąga p rzed  ek ran y  kolejnych widzów, a  to g w aran tu je  za in te resow an ie  re- 
k lam odaw ców 61. W niosek je s t  oczywisty: tw órcy program ów  telew izyjnych 
w cale nie p ra g n ą  dostarczać w idzom  rzete lnej inform acji n a  te m a t rzeczy­
w istości. C hcą jedyn ie sprzedać p roduk t, k tó ry  w tym  celu m usi n a  chw ilę 
przykuć uw agę w idza.

Wobec opisanej powyżej sy tuacji w pełn i uzasadn ione je s t  szukan ie  odpo­
w iedzi n a  py tan ie, ja k  pow inni postępować rodzice i opiekunowie. N ietrudno 
zauważyć, że telew izyjna rzeczywistość coraz częściej s ta je  się sposobem  n a  
ucieczkę dziecka od szarej, n ieatrakcy jnej rzeczywistości. J e ś li dziecko nie 
znajduje we w łasnej rodzinie oparcia, poczucia bezpieczeństw a, miłości, czu­
je  się odtrącone i n iezauw ażane, wówczas s ta ra  się w inny  sposób zaspokoić 
te  potrzeby. Źródłem  akceptacji s ta ją  się u lub ien i bohaterow ie bajek. Dzie­
ci odwołują się do zdarzeń , k tó re  zn a ją  ze szklanego ek ran u . B ardzo często 
n aś lad u ją  telew izyjnych bohaterów , iden tyfikując się z postaciam i z filmów. 
Kresków kow a rzeczyw istość je s t  im  bliższa, lepiej j ą  znają , lepiej rozum ie­
ją  niż rzeczywistość otaczającego je  św ia ta  zew nętrznego (rodziny, rów ieśni­
ków, przyrody). P ierw sza za tem  i w oczywisty sposób nasuw ająca  się odpo­
wiedź to spędzanie czasu  z dzieckiem  w inny  sposób niż przed  telew izorem , 
zauw ażan ie jego potrzeb, obdarzanie go m iłością i szacunkiem .

Ś w iat p rezen tow any  przez program y telew izyjne, o czym by ła  już mowa, 
nie je s t  św iatem , w k tó ry m  dziecko m ożna pozostaw ić sam o. W celu ochro­
ny najm łodszych p rzed  og lądan iem  nieodpow iednich d la  n ich program ów  
podpisano Porozum ienie polskich nadawców telewizyjnych „Przyjazne me- 
d ia”62, m ające elim inow ać program y eksponujące b ru ta ln o ść  i przem oc oraz 
naru sza jące  pow szechnie przy ję te  norm y obyczajowe. W w yniku  podpisan ia

61 Zaraz po wypadku Roberta Kubicy pojawiły się opinie ekspertów, że spadek oglądalno­
ści telewizyjnych transmisji Formuły 1 spowodowany absencją tego kierowcy może wynieść 
nawet 70%, a to uderzy we wpływy reklamowe Polsatu -  stacji mającej wyłączność na trans­
misje z tych wyścigów. W ubiegłym roku Polsat zarobił na nich około 30 milionów złotych. 
Por. [online] <http://www.biznes.gazetaprawna.pl/.../485639,polsat_zarobi_mniej_na_transmi- 
sji_formuly_1.htm>, dostęp: 2.06.2011.

62 Porozumienie polskich nadawców telewizyjnych „Przyjazne media” zostało podpisane 
25 lutego 1999 r. w siedzibie Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji w Warszawie. Por. [online] 
<http://www.krrit.gov.pl/bip/LinkClick.aspx?fileticket=PrfDS3Ydd%2B4%3D&tabid=115>, do­
stęp: 18.11.2011.

http://www.biznes.gazetaprawna.pl/.../485639,polsat_zarobi_mniej_na_transmi-%e2%80%a8sji_formuly_1.htm
http://www.biznes.gazetaprawna.pl/.../485639,polsat_zarobi_mniej_na_transmi-%e2%80%a8sji_formuly_1.htm
http://www.krrit.gov.pl/bip/LinkClick.aspx?fileticket=PrfDS3Ydd%2B4%3D&tabid=115
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tego porozum ienia w prow adzono graficzne oznakow anie program ów : żółty 
tró jk ą t -  p rog ram  do obejrzenia za  zgodą i n a  odpow iedzialność rodziców, 
zielone kółko -  p rogram  d la  w szystk ich , i czerw ony k w a d ra t -  p rog ram  dla 
dorosłych. W prak tyce u s ta len ie  to nie m a  jed n ak  żadnego znaczenia, bo­
w iem  kw alifikacją  konkre tnych  tytułów , za m ia s t n iezależnej kom isji, zajęli 
się sam i nadaw cy, w k tó rych  in te re sie  leży w yem itow anie chw ytliwego p ro­
g ram u  w porze najw iększej oglądalności. M ożna raczej powiedzieć, że tak ie  
rozw iązanie tylko przysporzyło pracy  rodzicom, poniew aż nadaw cy p ro g ra ­
mów poczuli się zw olnieni z odpowiedzialności, co i o jak ie j porze nada ją . 
O znaczenie w postaci zielonego kó łka pojaw ia się najrzadzie j n a  ekran ie , 
a  często i ta k  nieodpow iednio przyporządkow ane do nadaw anego p ro g ra ­
m u. N a rodzicach i op iekunach  za tem  spoczął obowiązek sp raw dzan ia , jak ie  
treśc i są  rzeczywiście przekazyw ane. W śród program ów  d la  dzieci p rzew a­
ża ją  w praw dzie bajk i, ale byw a też tak , że ich bohaterow ie (n a  p rzyk ład  
Zorro czy S uperm an) oraz ich problem y nie różn ią  się znacząco od filmów 
czy se ria li adresow anych do dorosłych.

Inw azja  k u ltu ry  obrazków  spraw ia, że uboższa s ta je  się kom unikacja  
językow a. N ie należy  lekceważyć fak tu , że „telew izyjne pokolenie” mówi 
sloganam i, językiem  kresków ek i rek lam  (przykładow o „M edia M ark t 
-  n ie d la  idiotów ”). D la dziecka, k tó re  przebyw a zby t w iele godzin przed 
telew izorem , ta k i ubogi język  s ta je  się codziennym  język iem 63. W ychowuje 
się w ten  sposób biernego barbarzyńcę, którego p u s tk a  językow a w ypełni 
się szybko w ulgaryzm am i64. Co nie m niej isto tne , bez w yrobienia w m ałym  
dziecku naw yku  p row adzen ia rozmowy z członkam i rodziny tru d n o  będzie 
przekonać do d ialogu n as to la tk a . Co p raw d a  telew izja  m ogłaby być id ea l­
nym  narzędziem  edukacji językowej i n ie tylko, jed n ak  zdan iem  K arla  Pop- 
p e ra  je s t  to praw ie n iew ykonalne ze w zględu n a  problem  ze znalezien iem  
twórców w artościow ych program ów ; zw ykle n ie m a problem ów ze zna lezie­
n iem  autorów  program ów  przeciętnych  lub złych. W ynika z tego kolejne 
zad an ie  d la  rodziców i opiekunów  -  zadan ie, którego w ykonanie nie będzie 
możliwe, je ś li dziecko zostan ie  pozostaw ione sam o sobie p rzed  w łączonym  
telew izorem .

Program y em itow ane w telew izji nie są  w stan ie  w ykształcić w w idzach 
dojrzałości. N ajw ażniejsze, co m ożna zrobić, to ukazyw ać dzieciom, że te ­
lew izja nie je s t  an i najlepszym , an i jedynym  źródłem  inform acji n a  tem a t 
św iata. I zadbać, żeby w program ach, k tó re  oglądają, znalazły  się treśc i 
i w artości godne naśladow ania, tak ie  ja k  szacunek  d la ludzi, a  szczegól­
nie d la osób starszych, poczucie honoru, odpowiedzialność, pracow itość czy 
prawdom ówność. To najw ażniejsze zadan ie  edukacji m edialnej. N iestety , 
w szkołach nie m a zajęć edukujących m ałych odbiorców mediów. Nie m a  rów ­
nież żadnych stow arzyszeń telewidzów, k tó re  nadzorow ałyby to, co i w ja k i 
sposób je s t  p rzekazyw ane w m ediach. N ie uczy się widzów, ja k  korzystać

63 P.T. Nowakowski, dz. cyt., s. 64.
64 G. Leszczyński, Język dziecka a obszar kultury, „Wychowawca” 2002, nr 1, s. 22.
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z telew izji m ądrze i z pożytkiem  dla sam ych siebie. A szkoda, ponieważ 
w łaśnie od stopn ia  tej wiedzy, a  bardziej um iejętności czy dyspozycji audio­
w izualnej zależy, czy telew izja posłuży rozwojowi k u ltu ry  widza, czy wręcz 
odw rotnie. J a k  słusznie zauw aża B ea ta  K rzesińska-Żach, is to tne  je s t  z n a ­
czenie edukacji m edialnej, zw łaszcza w rodzinie,

ponieważ odbiór mediów powinien zmierzać do pełnego rozwoju osobowości 
młodego człowieka i dlatego należy wychowywać go do odpowiedzialnego ko­
rzystania ze środków masowego przekazu. [...] Celem edukacji medialnej jest 
wyposażenie dzieci, młodzieży i dorosłych w konkretną wiedzę i umiejętności, 
pozwalające na świadomy i krytyczny odbiór przekazów medialnych, przygoto­
wanie do właściwego odbioru komunikatów medialnych, a także do posługiwa­
nia się mediami jako narzędziami komunikowania, uczenia się, zdobywania, 
gromadzenia i przetwarzania informacji65.

S ztu k i krytycznego odbioru treśc i niesionych przez m ed ia  należy  uczyć 
bardzo w cześnie -  w pierw szej kolejności to zad an ie  d la  rodziców. Telew i­
z ja  nie pow inna być trak to w a n a  jak o  jeszcze je d n a  zabaw ka, k tó rą  m ożna 
się baw ić przez w iele godzin. Chcąc w ykształcić praw idłow e relacje dziecko 
-  telew izja, rodzice nie pow inni zab ran iać  jej og lądania , a  raczej wyrobić 
w dzieciach naw yk racjonalnego i selektyw nego k o rzy s tan ia  z niej. N aj­
prostszy  za tem  sposób to k o n tro la  treści, k tó re  dziecko ogląda, og lądanie 
razem  z nim , rozm ow a n a  te m a t bajek  czy program ów , a  przede w szyst­
k im  w yjaśn ian ie  m u  w szystkiego, czego nie wie bądź n ie rozum ie. Co więc 
pozw alać dziecku oglądać? N ajlepiej tak ie  program y, k tó re  jego rodzice czy 
opiekunow ie zna ją . P rogram y wartościow e, to znaczy uw zględniające po­
trzeby  i za in te reso w an ia  m ałego w idza. J a k  często pozw alać dziecku oglą­
dać? O dpow iedzią może być g en e ra ln a  i u n iw ersa ln a  zasada: im  m niej, tym  
lepiej. I dobrze je s t  pam iętać  o jeszcze jednej zasadzie: telew izja  je s t  d la w i­
dzów, a  nie widzowie d la telew izji. W arto  za tem  nauczyć posług iw ania się 
telew izorem , a  oduczyć tego, by telew izor „posługiw ał” się nam i.

S u m m a r y

The world of cartoons and news -  in search 
of the TV message analogy

Specialists in the subject hold a common view that television teaches egocentrism, 
passiveness and consumptive attitudes to young children and that it spreads anti­
social patterns of behaviour in them. Negative attitudes that predispose to unfriendly 
behaviours towards others are deemed anti-social. This group includes verbal and 
behavioural aggression, mental and physical abuse, as well as acts of vandalism and

65 B. Krzesińska-Żach, Edukacja medialna dziecka w rodzinie -  wybrane aspekty, 
w: Dziecko i media elektroniczne -  nowy wymiar dzieciństwa, red. J. Izdebska, T. Sosnowski, 
Białystok 2005, t. 1, s. 57, 54.
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robbery. The viewers, including also -  or perhaps mostly -  children, may be prone to 
violence when watching TV spots, films, intervention programmes or even cartoons. 
The strength of TV influence may be explained by the peculiarity of TV messages. 
Those messages are: one-directional, common (with a wide scope of influence), 
characterised by the irreversibility of events, domination of the image over the word 
and a huge density of information in time. As it has been properly noted by Karl 
Popper, that television “offers” brutal behaviours to young viewers and introduces 
them to the situations that were not familiar to them before. However, it is not only 
children but also adults who are subjected to that influence. The author attempts to 
find the answer to what is common in the messages directed towards adults and the 
youngest viewers.


